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ta g r .  B ecka  w  sp ra w ie  zobow ią-
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Lotnicy challengowi os wych wrażeriach z rajdu
W  m g le  k o lo  B o rd e a u x . -  Nad m o rz e m . —  N a jg o rs z y  o d c in e k  t r a s y :  R im in i —  Z a g rz e b \

L o tn ik ó w  ch a llen ge 'o w ych , któ-
zań  o m n ie jszośc iach , w  m ow ie  r z y  p r z y la ty w a li w c zo ra j do W a r  
13-go b. m. w  ro zp ra w ie  o g ó ln e j szaw y , zarzu con o  o c zy w iś c ie  p y ta  
XV.-go Z grom a d zen ia  L ig i ,  u w aga  n iam i o p rzeb iegu  lotu  i p rzygo - 
p ow szech n a  k ie ro w a ła  s ię  oczy- dy w  ra jd z ie . N id  d z iw n ego , w ia - 
w iś c ie  na tre ść  i p ra w n o -p r li-  dom osci nadch odzące1 z t ra s y  by- 
ly c zn e  zn aczen ie  te g o  ośw iadczę - ly - t a k  lakon iczn e , że  n ie  m og ły

'w y s ta rc z y ć  szerok im  m asom  en- 
Z  ko le i, p oszu ku jąc  d op e łn ien ia  tu z ja s tó w  sportu  lo tn ic zego . P o - 

i u w yd a tn ien ia  obrazu , p ra gn ę- n iż e j p od a jem y  n a jc iek a w sze  z o- 
łob y  się  a o jr z e ć  i p rz e jr z e ć  oko n o w iad ań  lo tn ik ów  p rzed  p rzed - 
lic zu ość , w  ja k ich  za b ieg  ten  zo- s ta w ic ie la m i p rasy , 
s ta ł w jk o n a n y , o ra z  ja k ie  w  roz

P rzyg o d y  kp t. C eagow oaw o ju  sw ym  napotyka  i napotka. 

C zy  ze  s tron y  p o lsk ie j uprze- Jako p ie rw s zy  w y lą d o w a ł kpt.
azono k ogok o lw iek , np. p rzed e- G ed gow d  na sw o im  zg ra bn ym  
w szys tk iem  p ań stw a , z k tórem i P Z L -2 6 . U śm iech n ię ty  w ys ia d a  z 
P o lsk a  podp isa ła  tra k ta t  z 28. V I .  kab iny , w ita  s ię  z k o legam i, p rzy - 
19, z a w ie ra ją c y  m. in . postano- ja c ió łm i i p rasą , 
w ien ia  o m n ie js zośc ia ch , c zy li t . ‘ _  N o , ja k ż e ż  tara, p an ie  kap i-
zw . w ó w czas  g łó w n e  m oca rstw a  tan ie , b y ło  w d ro d ze?  C zy  je s t  
sprz. i stow ., a w ię c  F ra n c ję , pan zm ęczon y?
A n g lję ,  W ło ch y , o ra z  p a ń s tw a ,; —  T ro ch ę  —  uśm iecha s ię  kpt.
k tórym , p od ob n ie  ja k  P o is ee , na- G edgow d . —  Jestem  rad , że  w y - b >'ć o da lszym  lo c ie  bez po

d a rzy ła  mu s ię w  K o lo n ji,  m ian o ­
w ic ie  zap om n ia ł on sw ych  pap ie ­
ró w  i m u sia ł w racać .

—  Jak  tam  by ło  w  K o lo n ji?  —  

zap y tu jem y.
—  Co, p an ow ie  ju ż  w ie c ie ?
—  D aw n o.
—  T o  b y ł skandal. P o  w y lą d o ­

w an iu  w  K o lo n ji  oddałem  sw e pa 
p ie ry  c z łon kow i k om is ji. B y ła  to 
torebka z  dokum entam i pok łado- 
w em i, p aszportem  i m apam i. U - 
rzęd n ik  ten  za b ra ł dokum enty i 
p oszed 1 śm ie ją c  się. P o  ch w ili 
odda ł m i to rebkę, w z ią łem  scho­
w a łem  ją  i w y s ta r to w a łem . K ie ­
dy  od lec ia łem  30 km. od K o lo n ji,  
p rzyp om n ia łem  sob ie, ż e  m u­
szę coś sp ra w d z ić  w  va d e  m ecum . 
S ięgn ą łem  do to reb k i, p a trzę , 
n iem a dokum entów . O m al, że  
s z la g  m n ie  rue t r a f i ł .  M u s ia łem  
zaw racać . M o w y  b ow iem  n ie  m o­

że n iem a s ię  poco 
ju tr o  s ię  w szys tk o

śp ieszyć , że  sk iem i i z  w ie lk ą  u lg ą  odetchn ę- m iecką, w  następn ym  będę m 'a l 
w y ja ś n i, a le  liśm y , g d y  n a res zc ie  p rz eb y liśm y  m oże an g ie lsk ą , a lbo zg o ła  tu rec-

jak oś  os ta teczn ie  u da ło  s ię  za ła t- etap , k tó re g o  n ig d y  n ie  zapom n ;- 
w ić  tę  sp raw ę  i p o zw o lon o  nam  m y. Z a  żadn e skarby n ie  pow tó- 
w ys ta r to w a ć . A le  co s tr a c iliśm y  r zv łb y m  te g o  lotu .

"  “ T e ",. P w g o J  S k rzyp iń s k i o P o lakach
kosztow a ła  H u b r ich a  rz e c z yw i-  * W  ODCZyŹrSIG
ście p ow a żn ie . S tra c ił on bow iem  j D ru g im  lo tn ik iem  p o lsk im , któ- zad o w o len iem  w sp om in a  m in ion e

ką.
K p t. A m b ru z  n a tom ias t m ów i 

za sw o ich  p o zo s ta łych  k o legów . 
P r z e m iły  i s ym p a tyczn y  chłop. 
B y ł dw a  m ies iące  na stażu  w  1 
p. lo tn ., n ie ź le  m ów i po polsku . Z

w ie le  czasu, k to re go  ju ż  n ie  m ó g ł r y  w y lą d o w a ł w c zo ra j na lo tn isk a  
od rob ić  t y le , ' i l e  p o trzeb a , by  m óc M ok o tow sk iem , b y ł kp t. S k rzyp iń - 
le c ieć  z  n a jw y ż e j pu n k tow an ą  ski na sam oloc ie , n oszącym  na- 
szybkością . S tąd  te ż  p rzesu n ie  s ię  ZWę ,-L e tn ic zk a " , 

on na da jsze  m ie js ce  w  o g ó ln e j ,  j ak  p j sa] iś my> lo tn ik  ten pod-
ta b e li k la s y fik a c ji. czas p rze lo tu  nad  F ra n c ją  b y ł a-

rzu con o tak ie  u g ła d y  i k tó re  sta- ląd ow a łem  w re s z c ie  w  W a rsza - 
le  ręka w  rękę  s z ły  z nam i w  ty ch w ie  po m ęczącym  loc ie .

E n ten tę —  W szys tk o  szło  dob rze?
—  N ie za w sze . N a d  m orzem

prze-

trzeb n ych  dokum entów . W y lą d o ­
w a łem  w ię c  w  K o lo n ji  i zażąda­
łem , b y  zw ró c il i  m i p o zo s ta w io n e  
p a p ie ry .

—  A  co pan z ro b ił  z  tym  kom , 
sarzem . k tóry  n a ra z ił pana na 
s tra tę  czasu ?

—  Z e  w zg lę d ó w  sp ortow ych  
w o lę  n ie  m ów ić .

—  A  ja k  b y ło  w o gó le  po d ro ­
dze?

P o g o d a  b y ła  k iepska, a  od-

sp raw ach , t. j .  M a łą  
G rec ję ?

W szy s tk ie  d o tych czasow e  w ia - ' ń ród ziem n em  s iln ik  zaczą ł 
dom ości zgod n e  są w  s tw ie rd za - ryw a ć... 
niu zask oczen ia  w szys tk ich  bez I —  D la c ze g o ?

w y ją tk u . I -  B o  w  T u n is ie  la ł deszcz, a
W p ra w d z ie  tru dn o  oczek iw ać , sam m otj s ta ły  na lo tn isku . M u- 

aby , naw et w  ra z ie  u p rzed zen ia , s ia ło  tro ch ę  w o d y  dostać s ię  pod 
k tośk o lw iek  w y s tą p ił  z  w yzn a - r  askę...

n iem  * I —  T o  n ie  b y ło  p rz y je m n ie ?
—  Ja wiedziałem. Powiedzianej ^ nje_ âm pat.rolow a ły ! c*ne^ między Dortmunden a Ko­

mu No i nic. Przyjąłem do wia- statki j hydroplany Był mejment,: lo.pją, był dla mnie najbardziej
domości i czekałem, co będzie da- źe zdecydowanv byłem iądoWać,1 pechowy. Trzy razy lądowałem
Ifei a ra c ze j w odow ać . Z n iży łem  m a- iam  p rzym u sow o —  śm ie je  s ię

T a k a  d yp lo m ac ja  p rzes ta ła b y  szynę w  og ta tn ie j „ h w i ] i  jed n a k  | B a ye r  

b yć  dyrp om acją . N ie m ów i s ię te - pQ derw a fern do g ó ry , aby  je s zc ze  
go. D o j ie ro  k iedyś , po w szys t- ra z  sp raw d .z j d d z ia ła n ie  m aszy-

k iem , a lbo  w  pam iętn ikac  ny. P o  k ilku  m in u tach  lo tu  na
M e , w  tym  w ypadku , sp raw a  h o ry zo n c ie  nj rzaU m  l ir ,je  b rzegu  

■wydaje s ię  p ro s ts za : n ikogo , zda- odetchn ąłem  z u lgą . R esz ta  tra - 
je  s ię , n ie  p ozb aw ion o  ir -s p o -  gy  z -wyjątkiem  odcinka R im in i—

dzian k i. 'Z a g r ze b , g d z ie  p a n o w a ły  bardzo
T o  w yn ik a  za rów n o  z p ie rw - tru dn e w a ru n k i a tm o s fe ry c zn e—  

szych  d on ies ień  z 13-go b. m., ja k  p rzes z ła  g ładko . F a ta ln a  b y ła  te ż  
z p rzem ó w ień  n astępn ego  dnia d ro ga  z P a ry ża  do Boj"deaux. Mu-
p rz ed s ta w ic ie li  A n g l j i ,  F r a n c j i  i s ia łem  p rzym u sow o  ląd ow ać  za- , ,
.W łoch, z w y ra źn em i w zm ian ka - led w ie  o 200 m. od lo tn iska . W y -  to re  op a d a ły  i em al a ż .d o  z iem ,,

m i o n iep orozu m ien iu  s ię  z ni- lą a o w a łem  na p o lig o n ie  a r ty le r y j-  sro„ 1 , L̂ie ^Poso° bv* 
kimi, ja k  w reszc ie  z g ło sów  d zień - akim w  czasie  ć w ic zeń  s trze la n ia  0 o r .A n ow a c  się. o ez 1 
n ik ów , w  k tó rych  r r ten ik n ę ło b y  o f ic e r ,  d ow o d zący  oddzia łem , da. sm y zu P ph*ie na 0S,eP- O sta tecz- 
tę d y  c z y  owęd.yr że  k toś coś w ie- rni żo łn ie rzy  Ic  nom oey. 
d z ia ł, g d yb y  tak  by ło

N ajc ięższy  dzień  
O sterkam pa

O to n a d la tu je  ju ż  k ie ro w n ik  
ek ip y  n iem ieck ie j O sterkam p.
Jes t je s zc ze  d z iś  w s trzą ś n ię ty  

; w czo ra js ze in i p rz e ż y c ia m i na tra  
’ s ie  R im in i —  Z agrzeb .
, —  L e c ie l iś m y  w  n ie p rze jrza n e j
m g le , o to c zen i zew sząd  ob jokam i,

i M ię d z y  R .m in i a Z agrzeb iem
IV d yp lom ac ji is tn ie ją  jed n ak  pogoda  oy ła  ró w n ie ż  bardzo  z ła :  

sposoby d z ia ła n ia  i p rz y g o to w y - cnm u ry i, d eszcz to w a rzy s zy ły  na 
w a n ia  p ow o d zen ia  lepsze, p raco - c a łym  tym  odcinku , 
w its ze . p ew n ie js ze , n iż  zaskoczę- P y ta m y  o w rażen ia  a fryk a ń -
n ie  w szys tk ich , k tó re  je s t  chw y- sk ie :
tem  n a jp ie rw o tn ie js zy m , .na jsu - _  Czy jed n o d n io w y  odpoczy-
row szym , n a jm n ie j w y tę ża ją c y m  n ek w  A lg e r z e  by ł d la  w as  rze- 
m yś low o  i n a jm n ie j w ch ła n ia ją -  czyw  iśc ie  k on ieczn ym  odpoczyn- 
cym  s ta ran n e j p ra cy . Ik iem ?

S zczegó ln ie , g d j tak i c h w y t ’ _  J e ś l i . chodz i o m nie —  mó- 
w ca le  sp ra w y  n ie  koń czy, a le  do- w ] kpt. G edgow d  -—  t 0 uw ażam , 
konany je s t , g d y  p rz ed s ię w z ię c ie  że  ra ć ze j b y ło  to w y tch n ien ie  d la 
m a p rzed  sobą d łu ższą  je s zc ze  m aszyn y. Ja m og łem  leeprć d a le j, 
d rogę , na k tó re j potrzebna, bę- Przyjm ow ano nas w szęd z ie  b a r­
dzie ż y c z liw a  pom oc zaskoczo- dz0 serd eczn ie . S zczegó ln ie  ifite - 
n ych . resow an o  s ię po lsk im i lo tn ikam i

O k o lic zn ośc ią , ła g od zą cą  zawu- i m aszyn am i w  A fr y c e .  W y ra ża -  
k łam e i  u m o ż liw ia ją cą  spoko jn e  no tam  w ie le  p och w a ł za rów n o  
ro zw ik ły w a n ie , je s t  to, że  ośv ad- d la P Z L . ja k  i R W D  
czen ie  p. nun. BecKa, n ie  p rzy -
b ra w szy , ja k b y  to  s ię  n iek tó rym  P 3 S C W S l a  Z S C h lA fy c O n y  

s zc ze gó ln ie  podobało , cech w yp o - p rZ J / jęC Ś e iT l
w ied zen ia , a le  ra c ze j zap o w ied z i,
i e zam yka  w ró , za ła tw i ifih  sp ra ^ r w s z y .  z ^ tm k o w  m em ie-
w y  na gru n cie  p ra w n ym  i w  spo- ck .cb  p rzy le c ia  i: 'a sew ala , ten
sób praw u  sam k tor j z -W a rs z a w y  w y le c ia ł

W  tym  k ierun ku  m ep rze ja sk ra - os^ nu  P r z > w ys iad an iu  od zyw a

w ia n ia  zn aczen ia  ośw iadczeń  p. S1̂ ’ _ , .
m in . spr. za g r . Becka p osz li, w  ~  S p ra w d z iło  się p rz jp u sz c z e -

sw ych  m ow ach  w czo ra js zy ch ,

J a k ie ż  w ra żen ie  odn iós ł pan  (r e s z to w a n y  p rz e z  ia n a a rm e r ję

Z • Ux‘t , r. , , , fra n cu sk ą  i w  te j w ła śn ie  „m a te -
N a d  Saharą... szczęka iem  in te rp e lu je m y  kpt. S k rzyp iń -

Zęban!i- , . . ,  sk iego .
C jm a n ie  z  zimn, .  ̂ —  P a n ie  k a p ita n ie , c zy  m ożna

-  N ie ,  z e  s trach u , co  to  bę- d ow ied z ie ć  s ię  o  p rzeb iegu  aresz- 
d zie, je ż e l i  m i s ię  tu  w yd a rzy  to w a n ia  pan a  wTe F ra n c ji?  
p rzym u sow e ląd ow an ie . A ch , że ­
by  pan w ied z ia ł, ja k i to  p rzyk ry  
k ra job ra z , ja k ie  ska ły, zw a ły  ka­
m ien i 1 i m orze , ocean  p iasku . Coś 
ok ropn ego  J eszcze  n iech  pan  so­
b ie w y o b ra z i, że  za b ra liśm y  ze  
sobą m a ło  w o d y . E ch , le p ie j n ie  
w spom inać.

-—  Pod ob n o  pan  f ik a ł  k o z ła  na 
odcinku l in j i  Z a g rzeb . Jak że  to  
b y ło  ?

—-  O, to  te ż  b y ła  zabaw a, ze  
n ie  da j B oże . Coś zg o ła  n ie w ia ry ­
god n ego . W ia t r  o szybkośc i 8 k i­
lom e trów  n a  god z in ę . M g ła , choć 
oko w y k o l. A  te chm u rk i i ob ło cz­
ki, to  ta k  w a rs tw a m i, w a rs tw a m i. 
T u , tam  i  ó w d z ie . Co go rsza , ap a ­
ra t o r je n ta c y jn y  m i s ię  zep su ł i 
ju z  zu p e łn ie  n ie  w ied z ia łem , 
g d z ie  je s tem . W  tem  d z ie je  s ię  
coś p iek ie ln eg o . B a ga ż  i zapaso-

—  P o  s ta rc ie  z P a ry ż a  —  w  po­
b liżu  B o rd eau x  —  dosta łem  s ię  w  
tak  g ęs tą  p rzy z iem n ą  m głę , że  
ab so lu tn ie  n ic  dokoła  n ie  b y ło  w i ­
dać. N ie  m ia łem  in n ego  w y jś c ia  
ja k  w yszu k a ć  m a ie  „o k n o “  w e  
m g le  i w y lą d o w a ć .

S iad łem  ko ło  B ayon n y . Z a ra z  po 
w y lą d o w a n iu  sam o lo t n asz zo s ta i 
o to czon y  p rz e z  żan d a rm ów  fr a n ­
cusk ich , k tó r z y  o św ia d c zy li,  że  do 
czasu  w y ja ś n ie n ia  spraw y je s te ś ­
m y a resz tow a n i.

—  N ie  m óg ł pan  k a p ita n  „ w y r ­
w a ć  s ię “  z te g o .a re s z tu ?

—  N ie  m og liśm y . Żandarm i n ie  
o d s tęp o w a li nas an i na k rok . G dy 
o d d a liłem  s ię  od  sam olotu  na k i l ­
ka m etró w  —  za g ro żo n o  m i z a ­
s trze len iem . N ie  p o m a ga ły  p e r ­
s w a z je , dokum enty, a  w ś ró d  n ich

we śm ig ło  z  ty łu  w a li  m i c ię  na n a v e t  p rzep u stk i w yd a n e  w  Pa- 
łeb. B ( e, co tu ro b ić ?  W y n ik a -  lX żu  p rzez  ta m te js ze  w ła d ze , na 
łob y  z  tego , że  le c ę  w dó ł. I  do- lv° ln y  p rz e lo t  nad  terytorju m . 
p ra w d y  pL c h w ili c zu ję , że  je -  F ra n c ji .  Z o p re s ji u w o ln iła  nas do 
st.em o p a rę  m etró w  nad z iem ią . k je r o te le fo n ic zn a  in te rw e n c ja  z  
W  ro zp a c z liw y m  w ys iłk u  w b iłem  B ordeau x
soDie s te r  n iem al w  brzuch . N ie  —  W  uP aty ni® d a w a ły  się 
w iein, ja k im  cudem  n a g le  w zb i-  z ° y t  w e  znak . w  czas ie  lo tu  nao  
łem  s ię  św iecą  do g ó ry , fik n ą łe m  A f r y k ą ’

n ie, ja k ie  w y ra z iłem  p rzy  od lo-

w śród  za s trze żeń  i os trzeżeń , s ir  cie;  t O w i ł e m ,  H e  „p ie rw s i będą
. osta tn im i, a os ta tn i p ie rw szym i .

, —  Jak panu p osz ło?
‘ —  Z u pełn ie  g ładko , na

Joh n  S im on i p. B arthou , z wy­
ra źn ą  ch ęc ią  u trzym a n ia  sp raw y  
na g ru n c ie  p raw n ym , co i d la 
P o lsk i je s t  ’ ed.’ n ie poży teczn e.

St. St.

C z y ta jc ie

CodzienneNowiny
Tydzień miłosierdzia
W  ubiegły czwartek odbyło się 

'lauguracyjne posiedzenie Komitetu 
Organizacyjnego „TygGdma Miłosier­
dzia” . Protektorat nad pracami Ko­
ni,tetu objął J. E. ks. Karu. Rakowski, 
w skład członków weszli przedstawi­
ciele sfer oficjalnych, oraz społeczeń­
stwa w  Warszawie.

Jak wynika ze sprawozdania 
związku „Caritas” , organizacja w  ro­
ku ubiegłym zebrała wśród społe­
czeństwa (300 tys. zł., któr i w cało­
ści przeznaczono na akcję pomocy 
dla najbiedniejszych mieszkańców ar- 
chidjecezji.

Podana cyfra ilustruje najlepiej 

w.elki zakres działania instytucji.

s zczę ­
ście, bez żadn ych  in cyden tów .

—  G dzie  b y ło  n a jg o r z e j?
—  M ięd zy  T r ie s tem  a Z a g rz e ­

biem , g d z ie  spad liśm y m ięd zy  
zw a ły  chm ur. A le  dałem  gazu  i 
jakoś  w j lazłem .

—  A  gd z ie  b y ło  n a jle p ie j?
—  N a d  Po lską .
—  Jak się pan czu ł nad A f r y ­

ką?
—  T ro ch ę  trw o żn ie , bo w- ra z ie  

przy-m usowego lą d ow a n ia  by łoby  
ź le .

—  A  n ie było  za g o rą co ?
—  N ie . m ożna b y ło  w y trzym a ć . 

P rz em iłe  n a tom iast b y ło  g o rące  
p rz y ję c ie , ja k ie g o  d ozn a liśm y  na 
w szys tk ich  lo tn iskach  po lsk ich . 
B rak  m i s łów  uznan ia  .d la  p o l­
sk iej o rg a n iza c ji i en tu zjazm u  
lo tn ic zego . A  te ra z  p roszę  mi w\v- 
baczyć, bo padam  ze zm ęczen ia .

K olońska „w s y p a 14 
Bsycra

P o  ch w ili lądu je  d ru g i n iem ie ­
cki zaw odn ik  Bayer. na M esser- 
sch m it‘ cie . W szy s cy  zapew n e pa ­

m ię ta ją  je g o  p rzygod ę , ja k a  w y-

n ie  zaw dz ięcza m y  w szys tk o  ty lko  
szczęściu . T u  ż a d n a 1 u m ie ję tn ość  
lo tn ic za  .n ie p om aga ła  * Co 
m nie, byłem  zgn ęb ion y  i u d ręczo ­
ny n iem a l do ro zp aczy  D zień  
w c zo ra js zy  b y ł n a jc ię ż s zy  w  ca­
łe j m o je j k a r je r z e  lo tn ic ze j. T e m ­
b a rd z ie j, że  m a rtw iłem  s ię  n ie ty - 
le n a w e t o s ieb ie , ile  o ca łość m o­
je j  d ru żyn y. R z e c zy w iś c ie  cuderr. 
ty lk o  u s z l i- c a ło .  P r z e b y li  trasę  
n iem al w szyscy , ty lk o  Junck i 
F ra n ck e  w r ó c il i  do T r ije s tu , a 
szkoda m i ich , bo p rz ec ie ż  p ro ­
w a d z il i  tak p iękn ie . H u b rich  f ik ­
ną ł k ozła  i ty lk o  cudem  się  ura­
tow a ł. ę

—  Jak ocen ia  pan szanse sw o­
je j  ek ipy?

—  W  te j ch w ili tru dno m i rzec  
coś kon kre tn ego , a le za trzym a ­
n ie  na tras ie  dw óch , o k tórych  
w spom n ia łem  i duża s tra ta  p rzez  
w y c o fa n ie  M orz ik a , o d b ije  s ię  u- 
jem n ie  na ca łośc i.

—  Za  to  H u b rich  i Seidem an  
d obrze  s ię  sp isa li?

—  Tak , a le  H u b r ich  ma dość 
dużą s tra tę  czasu, w obec  c zego  
g łó w n a  n a d z ie ja  je s t  w  Seidem a- 
nie.

—  Jak ie  p rz y g o d y  m ia ł pan j e ­
szcze na tra s ie ?

—  N ie  b rak ło  m i ich , p rzed ew ­
szystk iem  m ie liśm y  n iem a l w s zy ­
scy-, w ie lk ie  tru d n ośc i p rzy  lądo­
w an iu  w  B ordeau x. P o tem  w ra z  
z dwom a inu jm ii lo tn ik am i zo ­
s ta liśm y  za trzym an i p rzez  żan- 
d a rm er ję  fra n cu sk ą , k tó ra  nie 
p o zw o liła  n<»m d a le j le c ieć . Sp ra­
w a  p o le g a ła  na n ieporozu m ien iu . 
N ie  zrozu m ian o  in s tru k c ji. Z a ­
b ron ion y  był s ta r t  spow odu  m gły , 
a le  b yn a jm n ie j n ie  d a ls zy  lo t. N a  
w szys tk ie  nasze  tłu m aczen ia  żan ­
darm i m ie l. k ró tk ą  o d p o w ie d ź : 
„ C ‘est d e fen d u “ . S tra c iłem  na 
tem  ogółem  7 god z in  13 in in u ł, z 
k tó rych  po d rodze  n adrob iłem  
n iem al w szystko , op rócz 9 m inut.

Hubrich o aresztowaniu 
w  Mi;ambeau

N a stępn ym  lo tn ik iem  k tó ry  
p rz y le c ia ł do W a rs za w y  b y ł G e ­
ra rd  H u brich .

-—  L o t  s ię  skończył, te ra z  

p rz y jd ą  p ro te s t } —  p ow ia d a  K u - 
b rieh . —  K ie d y  nas za trzy m a li w  
M iram beau . s ta ra liśm y  s ię poru ­
szyć w szys tk ie  sp rężyn y , by nas 
ja k n a js z yb c ie j w ypu szczon o. F ra n  
cuzi. zu pe łn ie  na zim no tra k to ­
w a li tę  sp raw ę, t łu m a czy li nam,

n iesam ow itego  k oz ła  i -jakoś się 
w yp rostow a łem .

Seidem an nugatszy
**0 9.500 km.

N a  lotn isku  lą d u je  z g ra b n y  sa ­
m o lo t F ie s e le r , p ilo to w a n y  p rzez  
Seidem ana. J es t on n a jg ro źn ie j

—  M u s ia ło  s ię  le c ie ć  ba rdzo  w y  
soko, nad  chm uram i, w ię c  upał, 
zw ła s zc za  w e  ■wczesnych g o d z i­
nach ran n ych , n ie  dokuczał m i za 
bardzo.
. —  A  ja k  b y ło  nad m orze ln ?

—  O. to je s t  n iep rzy jem n a  
rzecz . L e c ia łem  w szy s tk ieg o  200

szym rywalem Bajana i Płonczyń metrów ponad wod .. 
skiego zajmuj, bowiem .w ta be ~  J,ak was P ^ m o w a n o  na
wyników technicznych - trzecie asil "  .
miemoe. Niskiego w&ostu, o óred - ~  ^ c z . m  uprzejmie i serde- 
niej mszy, o oKrągłej twarzy, cznie' Z$oztfhiahj jest, że po przy 
Seideman ma wT gląd sympatyoz- Baj ° nme nie mogę m ik
nK  Jest wesoły, dowcipkuje i z wsP ™ ac, P ^ ‘ °tu nad Francją, 
humorem opowiada o swoich wra v Sith Bel iu oes. zgłosih się do 
śeniaaR nas-delegacje Polaków, służących

-  Jak  tam  by ło  t d rod ze?  ! w  L j g j i  ^ u a zo z iem sk ie j T o  by ło  
_ , .  , p roste , szcze re  i w zru s za ją ce .

—■- es em o . m. oga szy p rzedtjtawjcie]e Polonji, zarówno 
r  mieje się Seideman Chwmra d  pldtów ;k oficjalnych> jak ;
Bogu, ze to „bogactwo zdobyłem ,, n i , -  A
, . , , . . .  , szary tłum Polakow na obczyźnie,bez żadnych poważniejszych przy . . . .  , . , . ,
gad takich iakie °Potkałv r.oich wltah nas wszedzie jak najserdecz 
k • 1 -1 P J niej i ułatwiali wszędzie wszystko

egow. co było można. Otaczano nas o-
Smdeman opowiada, ze na,- ^  w  1)nrj

przykrzejszem przezyemm było q ]otu
ląd ow an ie  w e  m gle  pod B orde-
aux / i —  Ja się śpieszyłem powoli —

—  To wszystko jest wina fał- mówi kpt. Skrzypiński. 
szywych informaeyj, jakie nam. ~  1 to Panu kapitanowi
udzielono w Paryżu. Komunikat na ó °bre mówimy, 
meteorologiczny i radjow'y zako- Gdyby nie te przymusowe lą-
m u n ikow a ł nam. że w id z ia ln o ść  
na lotn isku  w- H ord eau x  je s t  w  
o b ręb ie  200 m etrów . Jak  s ię  oka­
zało , n ie  b y ło  . je j  n a w et na 2 
m etry . T rz eb a  b v lo  zupełn ie n. 
sko lec ieć , co bj ło  bardzo n iebez-

d ow a n ia  w  B a jon n ie , b y lib yśm y  
da li się w szys tk im  p o rzą d n ie  w e  
znaki —  m ów i to w a rzy s z  kp i. 

'S '" 'r yp i;V '1-'cco . race? p. M i ­
cha ł L o ren c

D zie ln a ek ip a  czeska
Z da ła  dochodzi w a r ł r ' '  m otoru .

p ieozn e, bo n ie  w id z ia ło  się, na co 
s ię  na tkn ie . D w a  ra zy  ch c ia łem  
ląd ow ać  na ja k iem s  polu  i dopi,*- S łych ać  p rzez  m eg a fo n y  g ło s  spe- 
ro  za trze c im  razem  s zc zę ś liw ie  ackera , k tóry, zap o w iad a  lądow a- 
t r a f i łe m  na lo tn isko . O lb rzym ia  n ie  trze ch  sam olo tów  czesk ich  
w ięk szość  m oich  k o le g ó w  w szak  P ie rw s zy  p rz yb ’ — '1 hp t. Zacek. 
że m u sia ła  lądow ać. k tó ry  od p ow iad a  na nasze p y tan ia

Z n iem n ię jszem , n iz  in n i lo tn i­
cy  n iem ieccy  p rze ra żen iem  w sp o­
m in a ł Seidem an  ów n isbezpm zny, 
lo t  na tra s ie  R im in i —  Zagrzeb .

—  M ia łem  do w yboru , ' a lbo 
w zn ieść  s ię  na w ie lk ą  w ysokość, 
na ja k ie ś  3.000 m etrów1 i tani le­
c ieć  na ślepo, co jedn ak  k^sz1"- - 
w a lo b y  m n ie bardzo  dużo b en zy ­
ny i w ted y  m og łob y  m i j  j  za-

bardzo lak on ic zn ie . V  ow a p rzy
b iera  m n ie j w ię c e j tak i o b ró t :  Jak 
s ię Panu  le c ia ło ?

—  D obrze.
—  L ą d o w a ł pan g d z ie ś ?

—  N igd z ie .
Ot, ca ła  rozm ow a .
D ru g i C zech n a tom iast kpt. 

A n d e r le  z kon ieczn ośc i m usi nam  
o d p ow ied z ie ć  coś w ię c e j.  Zapytu -

b fa k n ą ć  w  decydu jącym  m ornep- jem y  go  w ię c , ja k  mu s ię la t - łb  
cie. R y z , kow ać było  n ie  sposób ! na p o lsk ie j m aszyn ie  R W D  9 ? 
bo lą d ow a n ie  m u sia łoby  s ie  w  —  S p isa ła  się doskonale, 
g ó ra ch  skończyć k a ta s tro fą , w Ib o j —  C zy zam ie rza  pan w  następ- 
m og iem  le c ieć  w śród  chm u i. A le  nym  C h a lien ge ‘ u zn ow u  s ta rtow ać  

to b y ło  o ty le  u c ią ż liw e , że ot l o ­
k i d och od z iły  n iem al do sam ej

na p o lsk ie j m aszyn ie?

—  N ie . n ie zam ierzam . Chcę 
z iem i i u s iłow a n ie  dos tan ia  s ic w yp róbow ać  jak ąś  inną m aszynę, 
pod n ie  ró w n ie ż  byłoby  katastro- T rzym am  s ię  zasady żeby 
fa ln e . L e c ie liś m y  p rzez  ja k ie ś  na każdy  Challenge, b ra ć  inną. ita -  

.wąwozy, nad s tru m ykam i gór-1 szynę. W  p op rzedn im  m ia łem  nie-

przygody podczas lotu okrężnego.
Trzeba podkreślić, że kpt. Am­

bruz był jednym z nielicznych za­
wodników, którzy dolecieli do 
Bordeaux bez przymusowego lą­
dowania.

Opowiada jak dotarł do rzeki 
Gironde. 80 km. leciał „skacząc" 
z drzewka na drzewko, z pagórka 
na pagórek. Pokazuje przytem 
jak skakał jego samolot, wymija­
jąc wśród mgły wszystkie przesz­
kody. Szukał lotniska, lecąc na­
stępnie wzdłuż szosy. I  doleciał 
wcześniej od swoich rywali, pomi 
mo; że wystartował jako ostatn. 
z Paryża.

Kapitan Ambruz zachwyca siA 
przyjęciem w Polsce.

—  Na lotniskach polskich ly» 
siączno tłumy. W rażenie imponu­
jące. Kwiaty, owacje, serdeczne 
powitania. W e Lwow ie oficerow ie 
pułku lotniczego przyw itali mnie 
jak swego, w zięli odrazu do bufe­
tu i...

—  Napił się pan?
—  Tak —  śmieje się kapitaA 

Ambruz —  ale... lemoniady.
Szef ekipy czechosłowackiej* 

który się przysłuchuje naszej roz­
mowie, w trąca:

—  N ie wolno pić, aż do „raaksj 
maiki." Jak zawody się skończą, 
to proszę bardzo.

—  We Lwowie to mało w b i ­
łem lemoniady —  śmieje się kpt. 
Zacek. W  A fryce  piliśmy je j za- 
dużo. W  kabinie podczas Jotu było 
strasznie duszno i gorący, czło­
wiek się rozgrzewał, w ięc doraź­
nie chłodziliśmy się lemon;adą.

—  A le  piliście panowie w.no? .
—  Owszem, po skończonym eta* 

pie, ale w  miarę.

—  Jhk Dyło nad Polesiem?
—  Bardzo rzucało A le  m.dliś* 

my dobry trening, więc szło, jak 
z płatka. W  W iln ie spotkałem kpt. 
Bajana, ż którym jesteśmy przy­
jaciółmi.

H irth ... o gęsiach
Ostatni z Niemców przyleciał 

wroczaj do W arszawy Hirth.
N ie pytamy go ju t o inne przy­

gody Zresztą sam, gdy wreszcie 
zaczął słyszeć, bo szum śmigłs go 
ogłuszył, mówił nam raczej o wra 
żeniach innego roazaju. Oto one:

—  Z wielką satysfakcją stw ier­
dzam. że przyjmowano nas na 
wszystkich lotniskach polskich z

'■ entuzjazmem, świadczącym, i i  
idea Challengehi jest w  całej Pol­
sce niezmiernie popularna. Tegc 
nie zauważyliśmy np. zagraniefc- 
Owszem, w  Wiedniu, w  Berlinie 
zjawiło się też sporo osób, ale to 
nie to, co w  Pclsce, gdzie na k c i  
dem lotnisku w itały nas nieprzej­
rzane tłumy. Ot, tak, jak tu na- 
przyitład, widzę morze głow. Przy­
lot nasz jest jakby wielkiem świę­
tem narodowem. Jest tu chyba ze 
20.000 osób, gdy na lotnisku w  A f ­
ryce naprzykład oczekiwało nas 
aKurat dwóch wudzów.

Następnie lotnik H irth  opowia» 
da zabawne historje z lotu nad 
Polską.

—  Leciałem cały czas jakieś 10 
do 20 m etiów  nad z,emią. ze 
wTzględu na przeciwny wiatr. Mo­
głem więc doskonale obserwować 
co się działo. Stwierdziłem prze­
dewszystkiem, że gęsi wt Polsce 
fruwmją bardzo wysouo. Ile  razy 
przelatywałem nad jakiemś sta­
dem gęsi, zrywały się do lotu, 
jakby przejęte ogólnym zapałem

i dla lotnictwa w  Polsce. Nato­
miast pasąca je dziewczynka, raz 
tak się przeraziła, że uciekła w 
panicznym strachu i zaszyła się 
gtęboko w krzaki, jakby uważała 
mnie za d ja b ła  wcielonego. Pod 
tym względem śmielsi już byli 
chłopcy wiejscy, którzy wesoło 
machali mi rękami.

Jeszcze  dw a c ieka w e wTypadk i 
zw ie rzęce  m ia ł H ir th  po drodze 
O p ow ia d a  n a m ;

—  P od czas  lotu  nad m orzem  
m ew y w sk a zyw a ły  m i k ie ru n ek  
w ia tru . Z e rw a ły  s ię  bow iem  na 

szum  m ego aparatu , a p on iew aż 
mew:y la ta ją  zaw sze  p rzec iw k o

(Dokończenie na str. 4 -ej).
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